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'Wiadomości zagraniczne.

— W arszawa  23 Lipca. — 
Wiadomości z  Kaukazu. Od czasu ogło

szenia wiadomości o św ie tnćj potyczce pod
pułkownika Slepcowa pod Szynał Ju r tą  8 m a
j a ,  działania w ojenne na K aukazie  odbywały 
s ię :  w  D agestan ie ,  celem opanow ania  zajętćj 
Pfzez górali wsi Hergebil i założenia w a ro w 
ni przy tym ważnym punkcie ,  na lewym skrzy
dle linii K aukazk ić j ,  dla odparcia łupiezkich 
g m a c h ó w  górali i na linii kordonowój lezgiń- 
sk 'ćj-s przeciw  byłemu su łtanow i Je lisu jskie-  
m u > Daniel-Bekowi. a) w  Dagestanie. Oddział 
wojsk d ag es tań sk i , w  składzie 5 bataljonów 
P y c h o ty ,  jednej seciny kozaków  dońskich i 6 
sec,n milicjj konnój i p ieszśj ,  z 7 działami, 
pod dow ództw em  je n e ra ł- le j tn a n ta  xięcia Be- 
b u to w a ,  wystąpił dnia 6 maja z T em ir-C han  

zury i Dżengutaju  i dnia 10 rozłożył się na 
Wzgórzach przeciw  H ergeb i lu ,  następnie zaś

N. 826 F.

OB WIESZCZE ME
Celem u ła tw ien ia  i popędu  s tosunków han

dlowych, zaprowadzony zostaje prowizorycznie 
w mieście Chrzanowie C. K .  Urząd Kontrolli 
h an d lo w ć j ,  który K om m ercyalne S tęplowanie 
to w aró w ,  bole tow anic i pobór podatków  kon
sumpcyjnych, tudzież sporządzanie kontrabulle- 
tó w  i w ydawanie na przesyłkę opłacanych to
w a ró w ,  kw itów  ?aświadczających , razem spra
w ow ać  będzie.

Czynność pomienionego Urzędu, rozpocznie 
się z dniem 1 Sierpnia 1847 roku.

K ra k ó w  dnia 12 Lipca 1847 r.

M a u ry c y  H r .  D e y m  

(3r.) C. K .  Kommissarz Nadw orny.

s tanął obozem pod Chodżał-M achi czekając na 
przybycie g łów no-dow odzącego .  Tymczasem 
cholera, z jawiona na Kaukazie  w  listopadzie 
roku  zeszłego i w  styczniu r. b. zacząwszy się 
uśm ierzać ,  zn o w u  się wszędy rozszerzyła po
między rzekami S am urem  i Sułakiem. Taż cho
roba  dotknęła i obóz pod Chodżał-M achi.  O  
dalszych działaniach wojsk naszych, otrzymano 
teraZ doniesienia od je n e ra ł -a d ju tan ta  xięcia 
W o ro n c o w a ,  z dnia 7 czerw ca z obozu  na 
górach pod Hergebilem Czytamy w  nich, że 
g łów no  dowodzący dnia 24 maja wyjechał z 
Tem ir-C han -S zu ry  i nazaju trz  stanął w C ho
dżał-Machi. Dnia 30 m a ja , odebrawszy donie
s ien ie ,  że partye Daniel-Beka ostatecznie są 
w yparow ane  z górnych wsi obw o d u  Dżaro- 
Biełokańskiego przez wojska jenerał- le j tnan ta  
Schw arz  nakazał s tó s o v n e  poruszenie. Oddział 
dagestański wyruszy! dnia 1 czerwca ze w si  
Chodżaf-Machi i rozłożył się naprzeciw  wsi 
Hergebil. Do składu jego w chodz iły : sześć b a 
ta l jonów  p iechoty ,  dw a szwadrony d ragonów ,



półtory  seciny kozaków , milicyi pieszej i kon- 
nćj do 600 ludz i,  dział polowych cz te ry ,g ó r
nych cztery i dw a pół-pudowe moździerze; po 
odbyciu rekonesansu przekonano s ię ,  że Her- 
gebil bardzo silnie w  ostatnich czasach u fo r
tyfikowany został. (D . c. «.)

—  P aryż  9 Lipca. —
Na dzisiejszym posiedzeniu izby parów  zaj

m o w a n o  się znow u procesem p. Cubieres; 
znaleziono ważne now e dowody w  6 listach, 
k tóre  z rąk pana Marast, redaktora Nałiona- 
la  w ydobył p. Leon Malleville i oddał preze
sow i izby parów . Z listów tych pokazuje się, 
ze p. Cubieres mniej jest winnym jak z po
czątku mniemano i mniej się może skazania o- 
b a w ia ć ,  ale na panu Teste ciążące zarzuty 
w iększe poparcie znalazły. Po łow ę posiedzenia 
zajęło badanie samego pana Cubieres.

D w aj drukarze i litografy, którzy bez do
pełnienia prawnych przepisów wydali ulo tne 
p ism o ,  o m niem anem  ukazaniu się Najświęt
szej Maryi Panny  w  Susalette , skazani zostali 
na  sześcio-miesięczne w ięz ien ie ,  100 fr kosz
tó w  sądowych i 8000 fr. kary pieniężnćj.

_—  lin ia  10 Lipca. —
P anow ie  T es te ,  Despans Cubieres i P a r 

m e n t ie r ,  zostali wczoraj aresztowani i zam
knięci w  więzieniu Conciergerie, po now em  i 
ścisłein przejrzeniu ich p ap ie ró w ,  pomiędzy 
którem i nic ważnego nie znaleziono. Przy
pisują ten wypadek sześciu listom złożonym 
przez panów  Maleyille i M arrast izbie parów .

Przedwczoraj w ieczorem  o godzinie 8ćj 
trzćj komisarze policyi każdy w  towarzystw ie 
sędziego i a jen tów  policyi, udali się do miesz
kań  trzech oskarżonych. Je n e ra ł  Cubieres 
p ierwszy został zatrzymany i odprowadzony 
do w ięzienia Conciergerie przy pałacu spra
w ie d l iw o śc i , gdzie na prędce celki przygotowa
n o ,  ponieważ tak spiesznie w ydano  rozkaz a- 
re sz to w an ia ,  że nie zdołano tak prędko przy
gotow ać mieszkań w  więzieniu przy pałacu 
Luxem burg . Następnie sp row adzono pana Te- 
ste do więzienia. Co do oskarżonego P a r 
m e n t i e r ,  zdaw ało  s ię ,  że podobnie jak  Pełła— 
p ra t  ra to w a ł  się ucieczką. Gdy komisarz po- 
Jicyi przybył do jego mieszkania, odpow ie
dz iano ,  że Parm en tie r  * dom u w yszed ł ,  a gdy 
kom isarz  py ta ł ,  gdzie wyszedł i kiedy p o w ró 
c i ,  o dpow iada ł  s łużący , że nie w ie. Gdy j e 
dnak komisarz zażądał ,  by mu przynajmnićj 
pokazano  p o k ó j , w  którym P arm entier  miesz
k a ,  postrzegł w  tern pokoju  św ia tło ,  w ó w 
czas dopiero przyznano się że P arm en tie r  je s t  
w  d o m u ,  ale że zmęczony położył się do łóż
ka i zakazał puszczać do s iebie gości. K o 
m isarz oświadczył cel swego przybycia, zo
s ta ł zap row adzonym , aresztow ał Parm entiera  
i  odprow adzi ł  go do C onc ie rgerie ,  gdzie każ
dy z uwięzionych osobny pokój otrzymał. W czo
raj rano  o godzinie 1 le j  prefekt policyi ro z 
kazał ich przewieźć z Conciergerie do izby pa
r ó w  w karecie w  której z niemi siedział tyl

ko dowódzca gwardyi municypalnej;  żadna e- 
skorta nie wskazywała o co chodziło.

Londyn  9 Lipca. W ed ług  Globe królo
w a  uda się do wysp dopićro w  dniu  12 sier
pnia.

Jego  Cesarska Wysokość W ielki Xiążę K on
stanty Rossyjski ju t ro  holenderskim parosta t
kiem Cioop odpłynie do Roterdam u.

— Dniu  13 Lipca. —
K ról i jego rodzina wczoraj w ieczorem 

przybyli do Dreux.
Gdy po sobotniem posiedzeniu izby parów  

oskarżenia przeciw panu Pellaprat co ra z g ro -  
źniejszemi się s ta w a ły ,  zięć j e g o ,  xiążę Chi- 
may posłał do niego gońca w zyw ając ,  by przy
bywał jak najprędzej i oczyścił się z zarzu
tów . W czoraj znow u m ó w io n o ,  że Pellaprat 
za dw a dni przybędzie i że natychmiast uda 
się do więzienia.

Dziesięciu naczelników arabsk ich ,  którzy 
wylądowali w  Aigicryi przybyli do Paryża. 
Mieszkają podobnie jak  Bu-Maza na polach E li
zejskich. Siedmiu z nich nosi o rder  legii ho- 
norow ćj.  W  tow arzystw ie  kapitanaRousseaux , 
urzędnika biura a rabsk iego; oglądają wszyst
kie znakomitsze pomniki stolicy.

W ieść  się rozeszła ,  że Bu-Maza przecho
dzi na  w iarę  katolicką. W  ostatnich czasach 
przyjął on zupełnie obyczaje europejskie i u -  
biera się po francuzku.

M ó w ią ,  że gabinet myśli na miejsce pana 
Teste  m ianow ać pana Merilhux prezesem są
du  kassacyjnego.

W e d łu g  ostatnich rap o r tó w  z Port-au-Prin-  
ce pomiędzy prezydentem Sozlauyne a panem 
L avasseu r ,  jeneralnym konsulem Francyi,  za
w a r tą  została u m o w a ,  mocą której Francya 
do końca loku  1849 nie będzie się domagać 
wcale należnych jej 12 mili. fr,, Haiti zaś po
łow ę  dochodu rocznego z ce ł,  jako fundusz 
nietykalny, odkładać będzie dla wypłacania 
długu. Pan  R. Ardouin , jako konsul jcneral-  
ny hajtyjski ma przyhyć do Paryża Pan La- 
Yasseur po 15 letniem zamieszkaniu w  Hajti,  
w raca  do Francyi.

Izba deputowanych ukończyła rozprawy nad 
budżetem wojny , a przeszła do budżetu  mi- 
nisterium skarbu.

W czoraj król belgijski przybył tutaj z Bru 
xelli.

W czoraj już  pan  Teste wychodząc z po 
siedzenia, miał pow iedz ieć : jes tem  człowiek 
zgubiony.*

M ówią o liście pisanym przez jednę  damę, 
k tóra  mocno nalegała na panią Pellaprat o
15,000 franków , przyobiecane jćj na śpilki, 
jeżeli interes przyjdzie do skutku. List ten ma 
także być czytany na audyencyi sądu  parów .

W czoraj na uczcie reformistowskićj znaj
do w ało  się 1080 osób. Około  40 d e p u to w a 
nych było jćj uczestnikami. Pan  Thie rs  nie 
był o b ecny ,  co spow odow ało  różne domysły. 
P an o w ie  Arago i Ledru-Rollin nie znajdowali 
się także. P an  Lasteryrie  przewodniczył na
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tej uczcie. Miano v ie le  m ó w ,  a wszystkie 
w ym ierzone  były przeciw  m in is te rs twu z dnia 
29 października.

Akcyjne tow arzystw o domu Bassain, po
siadające koncesye na pew ne kopalnie w  Al- 
g ieryi ,  zawiadom iło ministra w o jn y ,  że mu 
odkryje o szustw a,  jakich się dopuścili wzglę
dem nich niektórzy urzędnicy robó t publicz
nych.

Izba deputow anych  zaw iadom ioną dziś zo
sta ła  o śmierci jćj cz łonka , jenera łaS cbnaider .  
Rozstali się także z tćm światem jenera łow ie  
Meynadier i Baltazar d’Arcy.

Minister m arynarki wydał rozkaz , by po 
znano dobrze pokład o s t ry g , znaleziony przy 
ujśc iu  S ekw any ;  ku ter  wojenny ma krążyć ko
ło niego, by strzedz,  ażeby angielscy rybacy 
nie łowili ostryg w  tćj stronie.

A dm irałow ie  de la Susse i DupetiLThJuars ,  
zostali m ianowani inspekt ..‘ami pięciu dywi- 
zyi osad okrętów  liniowych. Pićrwszy zwie* 
dzi dywizyę Gherbourg  , B res t ,  L o r ie n t ,  d ru 
gi Rochefort i Toulon.

—  Rzym  5  Lipca. — . .
O treści dekre tu  uform ow ania  rady miej

skiej w  Rzymie przedstawionego do podpisu 
O jcu  Ś w iętem u dowiadujemy się co następuje 
R ada miejska Rzymu składa się z 100 depu
tow anych ,  którzy są już  to  sz lachtą,  już to 
nie szlachtą, kupcam i,  ucz o n em i,  ar tys tam i 
rzemieślnikami i deputow anem i duchowieństwa. 
Z tych członków rady przynajmniej 32 szlachtą 
być m us i ,  a ponieważ je s t  p rzekonanie ,  że 
większy majątek da im większą ochotę do do
brej adm inistracy i; postanow iono przeto, że 10 
z nich musi mieć dochodu z swój posiadłości 
ziemskićj pizynajmniej 6 ,000 scudi albo tćź
12,000 w  inny sposób. R ów nie  posiadający 
g ru n to w ą  własność obywateli z innćj klasy 
musi być przynajmniej 32 liczących dochodu 
po 2,000 scudi. Wszyscy właściciele g ru n to 
wi muszą mieszkać w  Rzym ie, ale ich posia
dłość może ieżćć w  Rzymie albo w granicach 
p ań s tw a  kościelnego. Dla przyjęcia do t r z e -  
cićj klasy, do którćj przypuszczonemi są wszys
cy kupcy , uczeni ,  artyści, następnych w a r u n 
ków  wymagają. J e d n ą  trzecią część s tanow ią 
uczeni i kupcy , wybieralnemi są albo profe
so row ie  jakiego faku lte tu ,  albo cz łonkow ie ja-  
kićj przez rząd uznanej akademii. Do drugiej 
trzeciej części należą kupcy, którzy dow iodą 
posiadanie takiego m ajątku , jaki jesf po trze
bnym  do przyjęcia do izby handlowćj. O sta
tn ią  część s tanow ią  rzemieślnicy i fabrykanci 
m ają  praw o  do w y b o ru ;  posiadać muszą za 
k ła d ,  w  którym przynajmniej zajmują 20 ro
bo tn ików . Liczbę 100 deputowanych uzupeł
ni13, 4 rep rezen tan tów  z stanu duchownego,
■ wóch naznarza  Ojciec Ś w ię ty ,  dw óch jetoe- 
ralny wikaryusz. Jeden  Gonfalogniere i 9 de- 
ku r io n ó w  albo starszych stanom i Magistratu- 
ra tnunicipale Rzymu i to kolegium wykony
w a  wszystkie exekucyjne i reprezentacyjne 
funkeye rady municyptJoćj.  Gonfaioniera wy

b iera  się ze szlachty, 9 dekuryonów wybiera
ją  ze wszystkich trzech klas po trzech z każ
de j .—  Lud oddany P iusow i IX  kocha go i 
czci dziś ja k  dawnićj. Jeżel ja tćm  spraw ozda
nia w  dziennikach publicznych nie m ów ią do
brze o tem usposobien iu ,  jeżel? przypisują lu 
dowi lekkomyślność, to icn domysły i do w o 
dzenia są zupełnie bezzasadne.

Roz aiaitoścc.

S A L V A N D Y
(Ciąg dalszy.)

Z e  wszystkich dzieł p. Sal” andy, to nie tylko 
jest najznaczniejsze i najwymowniejsze ; lecz się i 
poprawnością zaleca; autor umiał pohamować w 
niem gwałtowne zapędy swego pióra ; zachowując 
wszystkie świetne przymioty, umiał dołączyć tyle 
umiarkowania, wstrzemięźliwości, powagi, źe w y 
pełn ił  wszystkie warunki ,akich dzieło historyczne 
wymaga. Ogólny obraz poprzedzający panowanie 
Sobieskiego zawiera \ idoki i twierdzenia mniej 
Więcej zaprzeczeniu ulegające; ale historya tego 
króla mistrzowską skreślona ręką , i pod tym wzglę
dem trudno juz p. Sal-andy przesadzić.

Zgodny gabinet Martig . j c  p o w o ła ł  naturalnie 
do siebie wymownego publicystę, który w ró c i ł  do 
służby jako radca Stanu ' czynny wziął udział 
w  sporządzeniu rozr.iajtych praw, których bronił 
przed izbą jako komisarz królewski.

Upadek tego gabinetu i nastanie gabinetu Poli- 
gnaca rzuciły go w  opozycyę; w rócił  do redakcji  
Jo u rn a l des D ib a ts  i rozpoczął wojnę na nowo, 
próżno w ygłaszając zaślepionemu gabinetowi w y 
mowne zaklęcia i złowrogie  przeczucia.

W  artykule S to  i Jeden  podają nam jedno je
go s łów ko teraz już historyczni;; było to w  cza
sie najmocniejszego przesilenia; podczas festynu 
danego przez Orleańskiego xlęc>.a , dzisiejszego kró
la , w Palais -  Roy a l , na cześć króla Neapolitan- 
skiego i córki jego xiężniczki Krystyny,^która w y 
chodziła za Ferdynanda, Salvandy zbliży ł  się do 
xię^ia i powiedział: ,,To istotnie neapolitańska za
bawa; tańczymy na w u lk a n ie ." —  Przyjaciele Sal- 
yandego przypisują mu drugie s łó w k o  niemniej do
wcipne. W  rozmowie z Karolem X ty m ,  król mu 
powiedział: „ A n i  na piędź się nie cofnę," a on 
miał odrzec.: ,,D ałhy Bóg żebyś Wasza Królewska 
Mość nie b y ł  zmuszony cofnąć się o granicę."

B ądź  co b ą d ź , skoro zaszły lipcowe wyDadki, 
p. Salvandy przyjmując je jako fakt nie odparty, 
z razu z zaletn s.ę niejako im poddawał.

Mianow any deputowanym przez kolegium w y 
borcze L a  F le ch e ,  ze wszelkiej s iły  pracować za
cz ą ł  nad ścieśnieniem wszystkich ztąd nartępstw; 
lecz pierwszy gabinet lipcowy obalony gwałtow
niejszym zapędem, uniósł w  upadku swoim i pana 
Salvandy, który silnie oświadczył się przeciwko 
wszelkiej zmianie praw istniejących a w y ł  orcy w 
La Fleche iwtórnie w ybrać ^o już n;e chcieli.

W róciwszy do prywatnegc ż y c ia ,  w z'ąi się pió
ra i napisał w obronie porządku pod tytuiem: S ze
snaście m iesięcy, książkę pełną energii i ognia. 
W  książce tej są dwie części całkiem odmienne a 
w edług  nas i wartości bardzo różnej. W  jednej 
Salvandy uderza z rów n ą słusznością co s iłą  i w y 
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m ową na cały  ów przybór szaleństw wyuzdanych 
i anarchicznych, na wszystkie te gminowe pora
d y  które przez chwilę zagrażały calkowitem Fran
c j i  zfa irzenien. Niepodobna dziś nndchwalić, kie
dy Widzimy z odrazą tylu zagorzalców porządku 
publicznego, chociaż porządkowi publicznemu nic 
już  nie zagraża, tylu dworujących tryumfującej 
•władzy królewskiej, którzy niegdyś z góry prze
mawiali kiedy słabą hyła  a nisko dworowali a- 
narchii,* niepodobna przechwalić  odwagi pisarza, 
który w epoce kiedy stronnictwo rewolucyjne b y 
ł o  przy władzy, gLożne, silne i zuchwałe, przed 
którem drżeli słabi a mocni się wachali,  nie lę
k a ł  się zetrzćć z niem na ostre, powiedzieć mu 
prawdę w  oczy, ngodzić go nie tylko w zasadach 
i czynach, lecz w  przywódzcach mnićj v\ięcćj ja- 
w n y c L , w zaszczytnych ludziach których usidlić 
z d o ła ło , a którzy dodawali mu w sparcia , powagi, 
niebezpiecznego blasku znakomitego i popularnego 
imienia.

W  walce tćj Salyand,7 okazał rzadkie p ołącze
nie umiarkowania i zap ału , ironii i namiętności. 
Szyderstwo, sarkazm, niezgodny jak się zdaje z 
zwyczajnym jego tonem, nader zręcznie się tam 
wciska i wytwornie świeci. Rozdział w którym 
autor maluje Lafayetta otoczonego całym dworem 
stronników swoich , jest niezawodnie najlepszy ze 
wszystkiego co w yszło  z pod pióra p. Salvandyj 
pełno tam dow cipu, malowniczych rysów, szkiców 
ucin ko w y ch ; trudno szydzić grzeczniej,  z uprzej
mością większą a zarazem hardziej gryzącą  swo
bodą.

Lecz jeżeli część dzieła poświęcona na zbicie i 
sprostowanie nieładu wydaje mi się doskonałą pod 
każdym względem ; tego powiedzieć nie mogę o 
części w której Salvandy myśli swoje podaje o spo
sobie zaprowadzenia porządku. Nie wiem czy sza
nowny pisarz, od czasu jak został ministrem lipco
wego rzą du, zachował wszystkie ogólne wyobra
żenia, które ogłaszał niegdyś jako publicysta o 
systemie politycznym dla tego rządu najw łaściw 
szym. Kilka mów p. Salyandy, już ministra, w ą t
pić mi o tern każą. Zawsze przecież w  pierwszvch 
dziełach jego, w ydanych po i 83o r. widać nader 
w yraźn e dążenie, sprzecznie z tymi którzy chcieli 
poruszenie lipcowe przeobrazić w kwestyę społe
czną , do sprowadzenia tego wielkiego ruchu poli
tycznego w ciasne rozmiary pałacowego zamachu.

(D. c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKÓW A.
Od d n ia  26 do dn ia  27 L ip ca .

Filiauser Egidiusz oh., Grocholski Henryk h r „  
Romer Stanisław hr., Maciejowski L u d w ik ,  V o -  
liańska Elżbieta, Kohan A d o lf ,  Nieinczek Franci
szek z kompanią, G łowacki Antoni, Rzyszczew - 
ska Celestyna hr., Rzyszczewski Alexander hr., 
z Ga.icyi, ' —  Padechowicz Franciszek, Frelich 
Jan ob., z Polski; —  Lipińska Regina, z Pruss.

W  y / e c h a 'l z K r a k o w a .
Pieniążek Marcelli ob., Filipowicz Artur ob., 

Filipowicz K a ro l ,  do Galicyi;  —  Jastrzębski Jan, 
Dobiecki Eustachy ob., do P o ls k i ; - -  Filiauser E -  
gidiusz oh., do Pruss.

Doniesienia Urzędowe,
Nro  4324.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek wyniesionej p rzez  P. Ambroże
go Grabowskiego ogólnego testamentowego spad- 
kobietcy ś. p. Heleny z Sokolskich Marcisze ni
sk ie j ,  prośby o przyznauie mu w spadku po 
te jże summy złotych polskich 12,200  na kamie
nicy pod L. 550 w gminie V .,  tudzież summy 
złotych polskich 3000 ua kamienicy pod L. 363 
W gminie 111. hipoteczuie ubezpieczouych , T ry 
bunał d o  wysłuchan j  wuiosku C. K. Prokura
to ra ,  w  zastosowaniu się. do artykułu 12 usta
wy Hypoteczuej z roku 1844, wzywa mających 
prawo do pomienionego sp a d k u , aby takowe w 
terminie miesięcy trzech Trybunałowi przedsta
w ili ,  w razie bowiem przeciwnym po upływie 
tego c z a s u , spadek pomieniony zgłaszającemu 
się P. Ambrożemu Grabowskiemu przyznauym 
zostanie.

Kraków dnia 21 Lipca 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J, Pareński.
( t r . )  Z. Sekretarz P. Burzyński.

Doniesienie

K u c h n i a  Pragska cała żelazna

Nro  4421.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  skutek prośby sukcessorów niegdy S ta-  

rozakonuej Braud'i z Sterubergów Tbornowej, 
jako t o : Izaaka,  H irsza , Józefa , Sanwela Tbor- 
uów, synów Gitli Roltenocrgowej, Symche Ra- 
binowiczowej córek,  niemniej Samuela Thorn 
wnuka z m a r łe j , o przyzuanie im spadku po 
Starozakonoej Brandliz Sternbergów Tbornow ej, 
pozostałego, z ruchomości i uieruchomości, a 
miauowicie z połowy domu pod L. 143 w gmi
nie 6  położouego, składającego s ię ,  Ces. Król. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku C K. Proku
ratora nr zasadzie artykułu 12 ustawy Hypo- 
tecznej z roku 1844 , w zyw a wszystkich pra
wa do powyższego spadku mieć mogących, aby 
się z takowemi w termiuie miesięcy trzech do 
Trybunału zgłosili , w przeciwnym bowiem ra
zie spadek rzeczouy obecnie zgłaszającym się 
w  częściach właściwych przyznanym zostanie.

Kraków d. 7 Lipca 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński.
(2 r .)  Z. Sekretarz P. Burzyński.

prywatne.

jest  do nabyca w  Traktyerni pod Trąbką.
(2r.)


